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DECYZJA ZAPADŁA 


Dnia 1 stycznia 1934 r., a więc 
w sam świąteczny dzień Nowego Ro- 
ku, uchwaliła Rada Ministrów nowe 
przepisy uposażeniowe dla pracow- 
ników k h. Przy sposobności, 
za jednym zamachem, uchwalono 
również obszerną nowelę do przepi- 
sów o stosunku służbowym (pragma- 
tyki). Pogwałcono przy tej sposob- 
ności nietylko ustawę o spoczynku 
świątecznym lecz nadto í tysiącołet- 
nią tradycję,,w myśl. której w dzień 
Nowego Reku krzywdy bliźniemu 
czynić nie wypada. Sprawa jednakże 
była zapewne tak nagła i niecierpią- 
ca zwłoki, że nawet do drugiego 
Stycznia nie można było czekać. ; 

Oczywiście, nie dano nam możno- 
ści zapoznać się z treścią projektów 
przed ich oetatecznem sformułowa- 
niem i uchwałeniem. Zgodne to jest 
z zasadniczą linją postępowania rzą” 
du, podaną już niejednokrotnie do 
wiadomości publicznej, ale mimo to, 
jest to fakt znamienny o tyle, że 
pracownicy Poczt, Telegratów i Te- 
lełenów dostali projekty do wiado- 
mości i zaopinjowania zanim klam- 
ka zapadła. Widocznie wspomniane 
zasady nie są tak niewzruszalne, jak- 
by się wydawało; szkoda tylko, że 
nie wiadomo, jakiemi motywami kie- 
ruje się Rząd, stwarzając tak cha- 
rakterystyczne różnice pomiędzy po- 
szczególnemi kategoriami pracowni- 
ków państwowych. t 


Znowu tedy, i nie po raz pierw- 
szy w latach ostatnich, stanęliśmy 
wobec faktów dokonanych w dzie- 
dzinie najbardziej nas obchodzącej. 
Możemy teraz swobodnie (w grani- 
cach cenzury) dyskutować nad tre- 
ścią nowych przepisów, albowiem 
nic to już nikomu ani nie zaszkodzi, 


ami nie pomoże, Zdebyliśmy w ten 
sposób jeszcze jeden dowód ua to, 

e czego sprowadzona została rola 
świata pracy w miarodajaym obec- 
nie światopoglądzie. | 

O treści nowych przepisów dowie 
dzieliśmy się najpierw z prasy co- 
dziennej, następnie zaś z ust czyn- 
ników miarodajnych na specjalnej 
konferencji w M. K. dnia 4 stycznia 
1934 r, < A, 

Na ten dzień zwołało Ministerstwo 
Komunikacji przedstawicieli Związ* 
ków Pracowników Kolejowych ce- 
lem ps Gry im jeornacyj o tre- 
ści now: rozporządzeń. Ź/ ramie- 
nia naszego Związku obecni byli: 
Prezes Zw. kol. Borkowski, Sekre- 
tarz gen. kol. Siadak i Skarbnik Zw. 
kol. Lisiewicz. 

Konferencję zagaił p. Dyr. Biura 
Personalnego M. K, Ppłk, Komin- 
kowski, zawiadamiając obecnych o 
celu zebrania i przedstawiając krót- 
ko treść nowych przepisów, poczem 
podkreślił, iż przepisy zostały już 
uchwalone i posiadają charakter o- 
bowiązujących rozporządzeń, wobec 
czego żadnej dyskusji podlegać nie 
mogą. 

P. Nacz, Wydz. M. K. Henisz 
wręczył następnie zebranym stresz- 
czenie obu rozporządzeń na piśmie 
i odczytał wypracowanie to wobec 
uczestników konferencji Po ukoń- 
czeniu czytania p. Dyr. Biura Pers. 
Ppłk. Kominkowski dorzucił od sie- 
bie uwagę, w myśl której Związki, 
posiadając obecnie streszczenie roz- 
porządzeń, będą mogły zastanowić 
się nad ich treścią i przedłożyć Mi- 
nisterstwu swoie opinie it dezydera- 
ty. Opinje te Biuro Personalne M. 
K. traktować będzie jako materiał 


przy ustalaniu treści ewentualnych 
dalszych rozporządzeń w sprawach 
pracowniczych w przyszłości, 
Poniekąd wbrew intencjom inicja- 
torów i właściwie poza zamierzone- 
mi ramami konferencji zabrał na- 
stępnie głos Prezes Z, Ź. K. kol. Ku- 
ryłowicz, który wyraził ubolewanie, 
że Związki dopiero teraz otrzyma- 


` ły streszczenie przepisów, oświad- 


czył, że kolejarze, uważają takie 
załatwienie sprawy za krzywdzące 
i-stoją na stanowisku, że opinja pra- 
cowników wysłuchana być winna 
przedtem, zanim projekt zostanie 
zdecydowany ostatecznie. Kol. Ku- 
ryłowicz prosił p. Dyrektora Biura 
Pers. o zakomunikowanie tego sta- 
nowiska pracowników p. Ministrowi 
Komunikacji. 

Oświadczenie kol.  Kuryłowicza 
jest niewątpliwie wyrazem jedno”. 
myślnej i zdecydowanej opinji wszy- 
stkich pracowników kolejowych. 
Związek nasz deklarował identyczny 
pogląd i zgłaszał ten sam postulat 
już poprzednio i to wielokrotnie, za- 
równo na piśmie jak też i ustnie wo- 
bec p. Ministra Komunikacji. 

"Niezwykłe tempo pośpiechu w za- 
łatwianiu omawianych zagadnień, 
które zmusiło Radę Minietrów do 
obradowania'w dzień świąteczny, 0- 
słabło od dnia 1.1. 1934 w sposób 
widoczny. W szczególności dotąd 
(15.1 1934) nie ukazał się jeszcze 
tekst nowych przepisów w Dzienni- 
ku Ustaw, Pozatem zaznaczyć i pod- 
kreślić wypada, że dotąd nie mamy 
ani oficjalnych ani też nieoficjalnych 
wiadomości jak będą znowelizowane 
przepisy emerytalne ani też nie zna- 
my treści rozporządzeń wykonaw* 
czych, które ma wydać p., Minister 
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Komunikacji, W ten sposób nie ma- 
my przed sobą całokształtu zmian, 
które wejdą w życie z dniem 1 lu- 
tego 1934 'r., zaś fragmenty doty- 
ddęRzące uposażeń i pragmatyki znamy 
tylko ze streszczeń. Aczkolwiek ma- 
my pełne zaułanie do ścisłości tych 
streszczeń — to jednak nie mamy 
ani prawa ani też możności wyda- 
wać na ich podstawie sąd o nowych 
przepisach ani też omawiać treść 
ich krytycznie. Prawo oceny donio- 
słych zmian, wprowadzonych na 
podstawie omawianych rozporzą- 
dzeń w stosunkach służbowych na 
P, K, P. rezerwujemy sobie do czasu, 
w którym będziemy mogli zapoznać 
się z ich całokształtem i to na pod- 
stawie pełnego, urzędowego tekstu. 
Ponieważ jednak jest naszym obo- 
wiązkiem informować czytelników o 
wszystkich ważnych zdarzeniach ich 
praw dotyczących i ponieważ nie 
możemy pozostawić ich w niepew- 
ności na tem tle aż do następnego 
numeru naszego czasopisma, przeto 
nie pozostaje nam nic innego, jak po- 
dać poniżej dostarczone nam przez 
M. K. streszczenia w pełnem brzmie- 
miu, beż skrótów i opiszczeń. 
Nadmienianiy ponadto, iż Prezy* 


djum wykorzystało już i wykorzy” 
stać zamierzą w przyszłości najbliż- 
szej wszystkie istniejące możliwości 
celem zdobycia dla człónków mo- 
żliwie najlepszych warunków egzy- 
stencji. Dotyczy to przedewszyst* 
kiem sprawy wyjątkowego zaszere- 
$gowania do wyższych grup uposaże- 
nia, co leży w kompetencji p. Mi- 
nistra Komunikacji, a co wykorzy- 
stane być winno, zdaniem naszem, 
np: wobec zdegradowanych, zasze” 
regowanych do wyższych szczebli 
it p. Także i aktualnej kwestji za- 
szeregowania dyspozytorów parowo- 
zowni i maszynistów - instruktorów 
poświęciło Prezydjum należytą uwa- 
gẹ. Wynika stąd, iż wstrzemiężli- 
wość nasza w publicznej ocenie 
zmian nie wpływa bynajmniej hamu- 
jąco na działalność Prezydjum na 
gruncie urzędowym, która to dzia- 
łalność prowadzona jest intensywnie, 
z całą energją i przy pełnem wyko- 
rzystaniu wszystkich otwartych mo- 
żliwości, Równocześnie jednakże za- 
znaczyć trzeba, że po ostatecznem 
zdecydowaniu najważniejszych i pod- 
stawowych zagadnień bez naszego 
udziału, możliwości te są bardzo 
skąpe i ograniczone. 


PRZEPISY © STOSUNKU SŁUŻBOWYM `` 


"Wydanie nowych przepisów o sto” 
sunku służbowym pracowników przed- 
siębiorstwa „Polskie Koleje Państwo- 
we' spowodowane zostało: 

1) nowemi przepisami uposażenio* 
wemi dla pracowników kolejowych i 
potrzebą dostosowania do nich prze” 
pisów praśmatycznych; 

2) zmianami organizacyjnemi w 
kolejnictwie, a w szczególności upro“ 
szczeniem administracji; 

3) zerwaniem ścisłego związku po- 
między uposażeriem i stanowiskiem, 
który utrudniał wielce gospodarkę 
personalną, szczególnie w okresie za” 
kazu awansów i mianowań; 

4) obniżeniem się przewozów kole- 
jowych i wynikającą stąd konieczno- 
ścią dostosowania przepisów perso- 
nalnych na P, K. P. do warunków pra” 
cy na kolejach. 

Poniżej omówione są ważniejsze 
zmiany w nowo wprowadzonych prze- 
pisach pragmatycznych: 

1) przepis o nowym podziale pra- 
cowników, a mianowicie na: 

a) etatowych, 

b) stałych, 

c) praktykantów na stanowiska e- 

__ tatowe. 

Do pracowników etatowych zalicza 
się wszystkich dotychczasowych pra” 
cowników etatowych i kandydatów 
na pracowników etatowych do kate” 

- gorji pracowników . stałych wszyst- 
kich dotychczasowych pracowników 
nieetatowych i pracowników prób- 
nych. i 

Wskutek powyższej zmiany zosta- 
ją przyjęci na etat z dniem 1 lutego 
1934 r. wszyscy kandydaci na pracow” 
ników etatowych, a pracownicy prób- 
mi zaliczeni w poczet pracowników 
stałych. 

- Różnicę w uprawnieniach kandyda- 
tów na pracowników etatowych, a u- 
prawnieniach ` pracowników etato- 
wych dotychczas nieznaczne znikają 


zupełnie, pracownicy próbni zaś o- 
siągają następujące korzyści: ` 

a) możność mianowania na etato- 
we stanowisko bez: względu na 
wiek; 

b) prawo do urlopu zdrowotnego; 

c) prawo do urlopów wypoczyń* 
kowych w wymiarze i na zasa- 
dach stosowanych do pracowni” 
ków stałych; - 

d) prawo do urlopu okolicznościo” 
wego i płatnego urlupu uzasad- 
nionego ważnemi względami pu- 
blicznemi; | 

e) możność uzyskania bezpłatnych 
urlopów; 

f) 3-miesięczny termin wypowie- 
dzenia służby (dotychczas rze- 
mieślnicy i robotnicy próbni mo- 
śą być zwolnieni za 1-miecięczn. 
wypowiedzeniem; 

$) stosunek służbowy po 10 latach 
służby jest rozwiązalny tylko 
przez przeniesienie w stan nie” 
czynny. 7 

Pracòwnikom stałym, Którzy w dn. 

1 lutego 1934 r. byli pracownikami 
nieetatowymi zachowano w postan- 
wieniach przejściowych dotychczaso” 
we uprawnienia, jakie posiadali w 
dawnej pragmatyce, a ponadto uchy- 
lono w stosunku do nich przepis, ze- 
zwalający na rozwiązanie z nimi sto” 
sunku służbowego za wypowiedze- 


niem skutkiem czego pracownicy nie- . 


etatowi nie mogą być zwalniaai na in* 
nych zasadach, jak obowiązujące do” 
tychczas dla pracowników etatowych; 

2) wprowadzenie nowej kategorji 
praktykantów ma na celu uporządko- 
wanie stosunków, istniejących dotych* 
czas w tej dziedzinie. Otrzymują oni 
uposażenie według grup, przewidzia” 
nych dla pracown'*ków etatowych, ma- 
jąc zagwarantowane uposażenie przy 
przyjęciu na służbę przygotowawczą, 
ustalone jest ich uposażenie przy 


pierwszem mianowaniu na stanowiska 


Nr, 1 (229) 


etatowe, a w uprawnieniach innych, 
poza możnością łatwiejszego rozwią” 
zania stosunku służbowego nie róż- 
nią się oa pracowników stałych, Prze” 
pis ten ujednolici odbywanie praktyki 
w charakterze pracowników kontrak- 
towych, czasowych, próbnych z róż 
nem wynagrodzeniem i różnemi upra” 
wnieniami dla każdej kategocji, 

3) Skutki skazania za przestęp” 
stwa z chęci zysku powstają tylko w 
razie skazania przez sąd, podczas, 
śdy dotychczas także kary władz 
skarbowych i administracji ogólnej 
pociągały dla pracownika skutki, 

4) Przepisy o kwalif:kowaniu per“ 
sonelu dostosowano do zasad obowią* 
zujących dla funkcjonarjuszów pań: 
stwowych. Pracownikowi jednak, któ- 
ry otrzyma niedostateczną ocenę kwa- 
lifikacyjną zapewniono obronę przez 
postanowienie, że słuszność oceny, 
kwalifikacyjnej niedostatecznej KBę* 
dzie badana w każdym przypadku z 
u:zędu w drodze dochodzeń stuźbór 


wych. 

5) Przepisy o obowiązkach pracow" 
ników. pozostały bez zasadniczych 
zmian. i r M7 8 

6) Wprowadzono przepis upoważ* 
niający Ministra Komunikacj. do wy* 
dawania rozpor”ądzeń o: czasie pra” 
cy w porozumieniu z! Ministrem Opie- 
ki Społecznej i o ograniczeniu liczby 
dni pracy: w: miesiącu. - Liczbę dni 
pracy ogranicza się już od xilku lat 
wobec nadmiaru personelu, spowodo” 
wanego obniżeniem się przewozów ko- 
lejowych, aby w ten sposób uniknąć 
większych redukcyj personelu. 

7) Przepisy o urlopach wypoczyn" 
kowych zostały bez zmian. s 

8)) Ustanowiono nowy. przepis ze” 
zwalający na udzielanie pracownikom 
urlopu płatnego na czas wymagany 
względami publicznemi. 

9) Przewidziano możność wnosze” 
nia zażaleń na orzeczenie o karąch 
porządkowych i możność uchylenia 
tych kar w trybie nadzoru służbowe- 
go; przepis ten nie wiąże więc praco- 
wników terminami, jak przy wnosze" 
niu odwołań. 7 

10) Przepisy o odpowiedzialności 
służbowej, zawarte w pragmatyce o“ 
bejmują postanowienia zasadnicze, 
uwzględniając zasady organizacji ko- 
misji dyscyplinarnej i postępo* 
wania, jak w służbie cywilno-pań" 
stwowej. ie 

Przepisy dotyczące postępowania 
dyscyplinarnegowyłączono z pragma- 
tyki, uregulowanie ich bowiem nastą* 

i w drodze rozporządzenia Ministra 

omunikacji. - | i 

11) Przepisy o karach dyscyplinar* 
nych zmieniono o tyle, że przewidzia* 
no możność obniżenia uposażenia © 
jedną lub dwie grupy (kategorie); 
poprzednie dwie przedostatnie kary, 
opiewające na zwolnienie ze służby: 
ze zmniejszeniem zaopatrzenia wzglę* 
dnie odprawy w granicach od 10 — 
25 proc. złagodzono, łącząc obie kary 
w jedną : określając procent zmniej- 
szenia uposażenia zamiast od 10 proc. 
wgórę — od 1 proc. wgórę. 

12) Wprowadzono przedawnienie 
tylko wykroczeń służbowych analo 
gicznie jak w służbie cywiłnopań- 
stwowej. - 

13) Ustanowiono instytucję zatar- 
cia kar porządkowych i aajniższych 
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trzech dyscyplinarnych po 5-cio- let- 
niej niekaralnej służbie pracowników. 
Przepis ten będzie stosowany odpo- 
wiednio do kar nałożonych po 1.IX. 
1929 r. 


14) Postanowienia o obligatoryj- 


nym i fakultatywnym obowiązku wła- ; 


dzy zwolnienia ze służby pracowni- 
ków uległy zmianom o tyle, że prze- 
widźiano możność zwolnienia praco- 
wnika ze służby po osiągnięciu przez 
niego 50 roku życia i pełnej wysługi 
emerytalnej), dawne przepisy wyma- 
gay 55 lat życia!) Przepis ma na ce- 
u zwalnianie wysłużonych pracowni- 
ków w razie nadm:aru personelu. Pra- 
cowunika stałego może władza zwolnić 
bez względu na wiek w-razie uzyska- 
mia przez niego prawa do zaopatrze” 
nia emerytalnego. Przepis nie ma za- 
stosowania do pracowników nieeta- 
towych, pozostających na służbie w 
dniu 1 lutego 1934 r. Przewidziano 
możność rozwiązania stosunku służ- 
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bowego za uprzedniem 3-miesięcznem 
wypowiedzeniem z pracownikiem eta: 
towym w ciągu lat 5-ciu, z pracowni- 
kiem stałym w ciągu lat 10-ciu. Prze” 
pis ten niema zastosowania do do- 
tychczasowych pracowników etato- 
wych, kandydatów na pracowników 
setoyych i pracowników nmieetato- 
wych. Praktykanta można zwolnić ze 
służby w 1-szym roku praktyki za 
2-tygodniowem wypowiedzeniem, w 
następnych latach za jednomiesięcz- 
nem wypowiedzeniem. 

Inne przepisy pragmatyczne pozo- 
stały bez większych zmian. 

Pragmatyczne uprawnienia pracow- 
ników, jak to wynika z powyższego, 
uległy w rezultacie powiększeniu, 
gdyż pracownicy zachowali swe pra- 
wa, które uległy zmianie w przepi- 
sach przejściowych, a kandydaci na 
pracowników etatowych i pracownicy 
próbni zyskali szereg nowych upraw- 
nień, 


PRZEPISY UPOSAŻERIOWE 


*Przepisy uposazeniowe normują u- 
posażenie pracowników etatowych, 
stałych i praktykantów. 

Dla pracowników ełatowych usta- 
nowiono uposażenie miesięczne, we- 
dług 14 grup uposażenia o mastępu" 
jących stawkach w złotych: 1 grupa 
— 1000-zł., 2 — 700, 3 — 550, 4 — 
450, 5 — 390, 6 — 335, 7 — 295, 
8 — 260, 9 — 225, 10 — 200, 11 — 
175, 12 — 150, 13 — 125, 14 — 100. 

Dla pracowników stałych- ustano- 
wiono uposażenie dzienńe według 6 
kategoryj płacy, 6 następującmych 
stawkach w złotych: 

1) jeżeli pracują. tyłko w=dni -po- 


dni.miesiąca: 1 kategorja 
1.35 zł., 2 — 6.55 zł, 3 —.5.70 zł; 
4 — 4.90 zł, 5 — 410 at, 6 — 3.30 
złotych. 

Powyższe stawi odpowiadają sze- 
ściu- niższym grupom uposażenia pra- 
oowmików etatowych. gk 

Pracownicy pełniący służbę w mie- 
ście st. Warszawie, otrzymają doda- 
tek lokalny w następującej wysoko- 
ści: 

1) pracownicy etatowi miesięcznie: 
1 — 150 zł., 2 — 100 zł., 3 —.80 zł., 
4 — 65 zł, 5 — 60 zł, 6 — 50 zł. 
71 — 45 zł, 8 — 40 zł, 9 — 35 zł, 
10 — 30 zł, 11 — 25 zł.. 12 — 20 zł., 
13 — 20 zł., 14 — 15 zł "' 

2) pracownicy stali, pracujący tyl- 
ko w dni powszednie dziennie; 1 — 
1.40 zł, 2 — 1.20 zł, 3 — 1 zł, 4 — 
80 gr., 5 — 80 gr., 6 — 60 śr.; 

_3) pracownicy stali, pracujący w 

lejce we wszystkie. dni. miesiąca: 
1 — 115 zł, 2 — 1 zł, 3 — 80 fr., 
4 — 65 gr., 5 — 65 gr., 6 — 50 gr. 

Pracownicy pełniący służbę na ob” 
szarze półwyspu Hel, oraz w mia- 
stach: Gdynia, Katewice, Królewska- 
Huta, Tarnowskie Góry, Mysłowi- 
ce, Cieszyn, Bielsko w województwie 
Śląskiem i Biała w woj. Krakowskiem 
otrzymują dodatek lokalny w nastę- 
_ pującej wysokości; 


1) pracownicy etatowi miesięcznie: - 


1 — 100 zt, 2 — 76 z4., 3 — 55 zł, 
4 — 45 zł, 5 — 40 zł, 6 — 35 zł, 
7 — 30 zł, 8 — 25 zł, 9 — 20 zł, 
10 — 20 zł., 11 — 15 zł, 12 — 15 zł. 
13 — 10 zł, 14 — 10 zł; 


2) pracownicy stali, pracujący tyl- 
ko w dni powszednie dziennie: 1 — 
80 gr., 2 —' 80 gr, 3 — 60 gr., 4 — 
60 gr., 5— 40 gr., 6 — 40 śr. 

3) pracownicy stali pracujący w ko- 
lejce we wszystkie dni miesiąca: 1— 
65 gr, 2 — 65 gr, 3 — 50 gr., 4 — 
50 gr., 5 —.35 gr., 6 — 35 gr. 


Uposażenie praktykantów unormo- 


wane .jest. ia tych samych zasadach -.. 


co pracowników etatowych. 
Pracownicy: mianowani na stano" - 
wiska. kierownicze, « otrzymują: doda:. 
tek funkcyjny. w- granicach od 25-— 
600" zł. meesięcznie. Stanowiska „kie: + 
rownicze i wysokość dodatku tuukcyj- 


nego bedzie określona. rozporządze: - 


niem Ministra. Komunikacji, wydanem- 


- w porożumieniu z*Prezesem- Rady _ . 
. Ministrów i Ministrem. Skarbu, Do-- 
- datki funkcyjne będą przyznane: rów: : 


nież pracownikom pełniącym obowią- 
zki na stanowiskach kierowniczych. 
Pracownicy kolejowi otrzymują po- 
za uposażeniem dodatki uzasadhione 
szczególnemi właściwościami „służby 
(dodętki służbowe np. godzinowy, ki- 


-lometrowy, za służbę nocną lub w sta- 


cjach granicznych i t. p.) i racjorali- 
zacją pracy (premje), wynagródzenie - 
za godziny nadliczbowe (pracownicy 
stali), diety i należności za. przesie- 
dlenie, umundurowanie-po cenach ul- 
gowych, korzystają z opieki lekar- 
skiej, ulg w przejazdach :i przewo- 
zach państwowemi środkami komuni- 
kacyjnemi, pozostającemi pod zarzą- 
dem Ministrą Komunikacji, z miesz- 
kań w naturze i zaliczek na uposaże- 
nie. Nadto przepisy upoważniają Mi- 
nistra Komunikacji do wstawienia co- 
rocznie w planie finansowo - gospo- 
darczym przedsiębiorstwa P.K.P. od- 
powiednich sum dla pracowników, u- 
rzymujących liczniejszą rodzinę.. 
Nowe uposażenie pracowników u- 
stalono po potrąceniu podatku i opła- 
ty emerytalnej oraz opłaty: na Fun-- 
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dusz Pracy, od których jest ono wol- 
ne. 

Przepisy ogólne podobne są jak 
u funkcjonarjuszów państwowych. 

Przyznanie nowych grup uposaże” 
nia wyć db na podstawie dotych- 
czasowych grup uposażenia, przy- 
czem odpowiada dotychczasowa gru- 
pa IV nowej grupie 2; V — 3, VI — 
5, VII — 7, VIII — 8, IX — 9, X — 
10, XI — 11, XI i XII — 12, XIV i 
XV — 13i XVI — 14. 

U kandydatów na pracowników e- 
tatowych dotychczasowa grupa VIII 
odpowiada nowej grupie 9, dotych- 
czasowa kategorja płacy 1 nowej gru- 
pie 10; 2 — 11; 341 4 — 12;5i6 
13; 718 — 14, 

U pracowników nieetatowych i 
próbnych dotychczasowa  kategorja 
płacy 1 odpowiada nowej kategorji 2: 
2—3,314—45i16—5,718—6. 

Minister Komunikacji władny jest 
w drodze wyjątku przyznać pracow- 
nikom uposażenie. bezpośrednio wyż- 
szej grupy (kategorji), aniżeli wyni- 

a z porównania datychczasowych 
śrup z nowemi grupami uposażenia, 
względnie dotychczasowych kategoryj 
płacy z nowemi kategorjami płacy. 
Przepis ten będzie zużytkowany do 
przyznania wyższych: grup uposaże- 
nia, aniżeli przypadałoby na podsta- 
wie grup (kategoryj) dotychczaso” 
wych pracownikom wszystkich gałęzi 
służby, sięgając aż do pracowników 
najniższych $rup uposażenia. Brany 
będzie pod uwagę rodzaj zajęcia, 
kwalifikacje służbówe pracownika, 
posiadany szeżebel uposażenia. 

Pracownicy, których dotychczaso- 
wa płaca netto (beż podatku dochodo- 
wego, opłaty emerytalnej i na Fun- 
dusz Pracy) jest: wyższa. od nowego 
uposażenia wraz z. dodatkiem lokal- 
nym i funkcyjnym, przyznanym w 
dniu t" hitego 1934 r:, otrzymują zá- 


siłek ' wyrówmawiży:- do . wysokości - 


dótychczasowej: płacy: netto, zmniej- 


"szonej'o TG, 7. /* >= 


' Obliczenie zasiłku wyrównawcze- 
go podają następujące przykłady: “ 
Przykład dla.stólicy: - 

(> Pracownik-w VIII grupie uposa- 
żenia Szczebla”c, z 3 członkami ro 


dziny, pobiera uposażenie A 


415 zł. 70 gr. 
Potrącenia: 00o - zz sł 
podatek 10.56 
opł. emer. 25.54 > ; 
Fundusz Pracy 4.15 40 zł. 25 gr 
uposażenie netto 375 zł. 45 -gr 
Uposażenie nowej 8 grupy . : 
- .. 260 zł. -= gr. 
dodatek stołeczny 40 zł. — gr. 
7% straty dotych- : 
czasowej płacy net- i 
to`(375 zł. 45 gr.): 26 zł.:28 gr 
Razem 326 zł. 28 gr 
Dotychczasowa DY- 
płaca netto 375 zł. 45 gr 
różnica 49 zł. 17 gr. 
Zasiłek wyrównaw- ZE 
czy w zaokręgleniu 50 zł. — gr. 


Ponieważ jednakże pracownik zaj- 
muje stanowisko, kierownicze i o- 
trzyma dodatek funkcyjny w kwo- 
cie zł, 30,—, otrzymuje zasiłek wy- 


z 
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równawczy w kwocie zł. 20.— mie- 
sięcznie, 

Przykłady dła prowincji: 

Pracownik w X grupie uposaże- 
nia; szczebla b, z jednym członkiem 
rodziny w HI klasie miejscowości: b. 
zaboru pruskiego, pobiera uposaże- 
mie w kwocie 


223 zł. 85 gr. 
Potrącenia: 
podatek zł, 2— 
opłata em, „ 15.35 
Fund. Pracy „ 2.23 19 zł. 58 gr. 
uposażenie netto 204 -zł. 27 gr. 
Uposażenie nowej, 
10 grupy uposażenia 200 zł. — śr. 


Strata wynosi około 2% dotych- 
czasowej płacy netto, wobec czego 
pracownik nie otrzymuje zasiłku 
wyrównawczego. 

Pracownik w XIII grupie uposa- 
żenia szczebla „c” z 4 członkami ro- 
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dziny w I klasie miejscowości byłe- 
go zaboru rosyjskiego pobiera upo- 
sażenie w kwocie 


234 zł. 68 śr. 
Potrącenia: 
podatek zł. —— 
opł. emer.  „ 11.92 
Fund. Pracy „ 234 14 zł, 26 gr. 
uposażenie netto 220 zł. 42 śr. 
Uposażenie nowej 
grupy 12 150 zł. — gr. 


7% straty dotych- 
czasowej płacy net- . 


to (220 zł, 42 śr.) 15 zł, 42 gr. 
Razem .165 zł. 42 gr. 
Dotychczasowa zz 
płaca netto 220 zł. 42 gr, 
Zasiłek wyrównaw- 
czy 65 zł. — gr. 


O UCHYLENIE DEKRETOW 


UPOSAŻENIOWYCH 


Los uposażeń pracowniczych przy- 
pieczętowany został formalnie paź- 
dziernikowemi dekretami P, Prezy- 
denta Rzeczypospolitej i opartemi na 
tych dekretach rozporządzeniami 
Rady Ministrów. Na podstawie zna- 
jomości realnego układu sił polity- 
cznych w naszem Państwie można 
śmiało zaryzykować twierdzenie, że 
stworzony w ten sposób stan rzeczy 
nie ulegnie narazie zmianie i utrzy- 
ma się nietylko formalnie, ale i me- 
rytorycznie. Tem niemniej jednak, 
stwierdzić należy, iż korzystanie z 
prawa wydawania dekretów podle- 
ga, w myśl obowiązującej Konstytu- 
cji, kontroli ze strony ciał ustawo- 
dawczych, a w szczególności Sejm 
ma prawo, w terminie prawem ozna- 
czonym, uchylić dekret P, Prezyden- 
ta i odjąć mu w ten sposób moc 
prawa obowiązującego. 

Cała rozsądna, samodzielna i nie- 
zależna opinja publiczna ocenia no- 
we przepisy uposażeniowe ujemnie i 
z całą surowością, na którą zasłu- 
żyły, Ten sąd, ujemny już od same- 
śo początku, potęgował się i pogłę- 
biał w miarę, jak odsłaniały się ko- 
lejno najistotniejsze zasady i inten- 
cje przeprowadzonej przez Rząd za- 
sadniczej reformy uposażeń. Z nale- 
żytą oceną, spotkał się zarówno sto- 
sunek treści nowych przepisów do 
oficjalnych, a tak niedawnych o- 
świadczeń czynników najbardziej 
miarodajnych jak też i stosunek re- 
formy do argumentów używanych w 
czasie agitacji za podpisywaniem po- 
życzki narodowej, zwłaszcza zaś zna- 
na rozpiętość skali uposażeń, spro- 
wadzająca się do ustalenia smutnej, 
a trudnej do wytłumaczenia okołicz- 
ności, iż kosztem dotkliwych strat 
szerokich rzesz pracowniczych pod- 
wyższone zostały wielokrotnie upo- 
sażenia nielicznych jednostek, nale- 
żących do grona autorów nowych 
przepisów. W tych warunkach za- 
gadnienie „regulacji płac” zaintere- 
sowało - nietylko bezpośrednio do- 
tkniętych pracowników państwo- 


wych lecz i całe społeczeństwo, 
zwłaszcza zaś klasę pracującą w 
Polsce, która widzi w krzywdzie 
pracowników państwowych, i słusz- 
nie, krzywdę własną. 

Wyrazem tej opinji jest wniosek 
Klubu Parlamentarnego Polskich So- 
cialistów, o uchylenie dekretów upo- 
sażeniowych w drodze uchwały: sej- 
mowej. Pełny tekst wniosku wraz z 
uzasadnieniem, podajemy poniżej. 

Trudno się łudzić aby wniosek ten 
uzyskał większość w obecnym Sej- 
mie. Mimo to zgłoszenie wniosku 
było nieodzowną koniecznością. Nie 
wolno pominąć żadnej sposobności 
do ataku na sumienia posłów rzą- 
dzącego stronnictwa, które zyskiwa” 
ło mandaty od świata pracy i w imię 
obrony praw tego świata, a między 
innymi w imię zabezpieczenia i o- 
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brony uprawnień pracowników pań- 
stwowych. W walce o krzywdę, 
która nas gnębi od łat wielu i która 
nas ostatnio dotknęła Bodaj najbo- 
leśniej, nie wolno zapominać i o tem, 
że na ławach większości rządowej 
zasiadają, pożal się Boże, „reprezen- 
tanci” pracowniczego ruchu zawodo- 
wego, Prezesi, Sekretarze it. d. 
związków zawodowych pracowników 
państwowych, umieszczeni na listach 
wyborczych z tytułu piastowanych 
przez siebie mandatów  związko- 
wych i dysponujący z tego względu 
zaufaniem i głosami swoich człon* 
ków. Podziwu godna elastyczność 
sumień tych panów ujawniła się już 
wielokrotnie z dostateczną wyrazi- 
stością. A jednak... czasem zbudzi 
się w tym i owym poczucie własnej 
godności i obowiązku. Lepiej różno, 
niż nigdy. Może i teraz, przy takt 
znakomitej sposobności zdarzy się 
coś podobnego?.., 

Na wszelki jednakże wypadek — 
choć przypuścić trudno, aby więk- 
szość sejmowa zdecydować chciałą 
wbrew woli rządu — pozostanie ko- 
rzyść płynąca z publicznej dysłtusji 
nad reformą uposażeń. Trybuna sej- 
mowa stanowi dotąd jeszcze miejsce, 
skąd głos. krytyki rozlegać się mo- 
że swobodnie i. bez skrępowania. 
No i przecież Rząd i stronnictwo 
rządowe coś będą musiały odpowie- 
dzieć. Może zechcą się wypowie- 
dzieć przy sposobności także owi 
posłowie z śrupy pracowniczej B.B. 
jeśli nie w obronie stanowiska Rzą- 
du, to przynajmniej celem wytłuma- 
czenia własnego postępowania. W 
każdym razie zarówno dyskusja jak 
też jej brak, zarówno słowa jak też 
i milczenie będą miały znaczenie 
niebyłejakie i wartość naprawdę hi- 
storyczną. 

Z tych względów, cenimy sobie 
wysoko wniosek Z. P. P. S. i wita- 
my go z uznaniem, iako jeden jeszcze 
dowód solidarności losu i interesów 
całej klasy pracującej w Polsce. 


WNIOSEK ZWIĄZKU PARLAMENTARNEGO 


POLSKICH SOCJALISTÓW 


w sprawie uchylenia rozporzą” 
dzeń Prezydenta o uposażeniu 
funkejonarjuszów państwowych, 
wojska, sędziów i prokuratorów, 
oficerów i szeregowych P. P. i 
Straży Granieznej oraz członków 
zarządu i pracowników związ- 
ków samorządowych, 

Podpisani wnoszą: 


WYSOKI SEJM UCHWALIĆ 
RACZY: 


Na podstawie art. 44 (ustęp 
ostatni) Konstytucji Sejm uchyla 
rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 28 paździer- 
nika 1933 r. © uposażeniu funk- 
cjonarjuszów państwowych; o u“ 
posażeniu wojska; o uposażeniu 
sędziów w sądownictwie pow- 
szechnem i administracyjnem o- 
raz prokuratorów; o uposażeniu 
oficerów i szeregowych Policji 
Państwowej i Straży Granicznej; 
0 uposażeniu członków zarządu 
i pracowników związków samo- 


rządowych (Dz. U. Rz. P. Nr. 86, 
poz. poz. 663, 664, 665, 666, 667). 


UZASADNIENIE 


Dnia 30 października r, b. zostały 
ogłoszone wyżej wyszczególnione 
dekrety, które sprawę uposażenia 
blisko pół miljona osób, zatrudnie- 
nych w służbie państwowej, zała- 
twiają w drodze rozporządzenia 
Prezydenfa, opartego wyłącznie na 
projektach, opracowanych przez 
czynniki biurokratyczne bez żadnej 
kontroli i bez współudziału ze stro- 
ny zainteresowanych rzesz pracow- 
niczych, jako też bez współudziału 
ze strony społeczeństwa, 

Kwestja uposażenia ogółu pracow- 
ników państwowych i łącząca się 
z tem ściśle sprawa zarówno praw 
jak i obowiązków tych pracowni- 
ków jest niezmiernie waźna dla ca- 
łego społeczeństwa — zarówno ze 
względów budżetowych i państwo- 
wych, jak i z uwagi na życie gospo- 
darcze kraju. 
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Wskazanem tedy jest, aby zaga- 
dnienie o takiem znaczeniu nie byto 
załatwiane na rozkaz zgóry jedno- 
stronnie i regulowane mechanicznie 

wyczerpującego oświetlenia i 
bez uwzględnienia wszystkich po- 
trzeb życia państwowego. 

Wspomniane rozporządzenia z 
dnia 28.X.33, w stosunku do dotych- 
czasowej ustawy i tak już w wielu 
szczegółach niedostatecznej zarówno 
w samem uposażeniu jak w prawach 
pracowniczych, tudzież w ich całym 
stosunku do służby państwowej — 
wprowadzają nowości, na które 
właśnie w interesie państwowym i 
interesie rzesz pracowniczych tru- 
dno się zgodzić. 

Nowością m, in. jest ogromna roz- 
piętość płac, która między poszcze- 
gólnemi grupami wytwarza różnice 
dla samej jednolitości służby państ- 
wewej niepożądane, a nawet wręcz 
szkodliwe. Znosi się dotychczasowe 
prawa pracewników do wysługi lat, 
która po okreslonym okresie aie- 
nagannej pracy dawała każdemu 
pracownikowi możność pewnego po- 
lepszenia bytu; a w miejsce tego 
czyni się wszelki awans załeżny od 
okoliczności i od czynników nikomu 
bliżej nieznanych. 

Nasuwa to obawę, że cała służba 
państwowa zejść może na bezdreża, 
Dalej odebranie dodatków, rodzin- 
nego, mieszkaniowego i t p. krzyw” 
dzi materjalnie pracowników w sto- 
sunku do dzisiejszego położenia, 
które już jest i tak katastrofalne w 
najniższych i w średnich grupach 
uposażeń, i 
- Krzywd tych nie naprawią, w roz- 
porządzeniu Prezydenta bliżej nie- 
określone, zupełnie mgliste, „dodat- 
ki”, niewiadomo od czego. zależne. 

Wreszcie, podczas gdy dotychcza- 
sowa ustawa normuje rozmaite u 
prawniesia w sposób zupełnie wy- 
raźny, stwarzając tem samem dla 
pracownika pewne gwarancje praw- 
ne, co w służbie państwowej stano- 
wi czynnik psychologiczny wielkiej 
wagi, to nowe rozporządzenie o upo- 
sażeniu pracowników państwowych 
do tego stopnia jest ramowe i ogól- 
nikowe, że poza jednym jedynym 
schematem płac, wszystkie inne waż- 
ne zagadnienia, jak np. zaszerego- 
wanie urzędników, kwestja ich 


awansu, prawo do wszelkich dodat-. 


ków, nawet prawo do poborów zgó- 
ry każdego pierwszego dnia miesią- 
ca, uzależnia od uznania Rady Mini- 
strów. > i 

Sam schemat płac jest uprzywile' 
jowaniem kilku najwyższych grup: 


prezesa ministrów dalej. ministrów, . 


dyrektorów departamentów i t. d. 
(którym się bardzo wydatnie pod- 
wyższa dotychczasowe wysokie już 


pobory np. w I grupie o 140 proc.) ' 


ze szkodą dla szerokiej rzeszy niż- 
szych i średnich pracowników, któ- 
rzy według twierdzenia jednego z 
wiceministrów płace mają mieć obni- 
żone o 7 proc. w stosunku do obec- 
„ nych. - 

Ramowość rozporządzenia i stąd 
wynikające konsekwencje stawiają 
kwestję całą w nienaturalny sposób, 
traktują funkcjonarjusza państwowe- 
go tak, jakby nie był on pracowni- 
kiem w służbie społeczeństwa, ale 
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czemś bezwolnem w rękach nieken- 
trołowanego przez społeczeństwo 
czynrika, 

Z powyższych względów zasadni- 
czych o charakterze społecznym, 
moralnym i materjalnym, podpisani 
uważają, że wszelkie przepisy dla 
ogółu pracowników państwowych 
(administracji przedsiębiorstw, mo- 
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nopoli i t. d} dotyczące uposażenia, 
pragmatyki, zaopatrzenia emerytal- 
nego i t. d. winny być uzgadniane 
przy współudziale  zainieresowa” 
nych (związków), a uviwałane przez 
ciała ustawedawcze, które przez to 
biorą za swe uchwały odpowiedzial- 
ność pełną wobec całego społeczeń* 
stwa”. 


TĘSKNOTA DO BUKA 


Co to jest B]U.K,? — Jest to coś, 
co jeszcze mie istnieje i wątpliwe, 
czy będzie istniało kiedykolwiek w 
przyszłości. A do czego to służy?2— 
W przyszłości, jeśli kiedyś istnieć 
będzie, służyć ma w marzeniach 
swoich twórców, t. j}. Związku U- 
rzędników KĶolejowych do zbierania 
wszelkich pomysłów na temat u- 
sprawnienia kolejnictwa, racjonalnej 
organizacji pracy, oszczędnej gospo” 
darki, potanienia przewozów i Ł d., 
tymczasem, czyli mówiąc inaczej 
„póki co” — służy do zawracania. 
głowy pracownikom kolejowym i do 
odwracania ich uwagi od takich nie- 
przyjemnych tematów, jak obniżka 
uposażeń, pogorszenie uprawnień e- 
meryłalnych i wiele innych. A co 
to wogóle znaczy B, U. K.? — Biv- 
ro Usprawnienia Kolejnictwa. 

Pełno o tym B, U. Ku w każdym 
numerze „Łącznika”, Ż. U. K. za- 
pełnia ełaboratami na ten ciekawy 
temat całe łamy, całe kolumny swe- 
go organu, Dzieje się to od pewne- 
go czasu, mniej więcej odtąd, gdy 
stała się aktualną sprawa „regulacji 
uposażeń. Czyżby rzeczywiście 


chodziło o usprawnienie kołejni- ' 


ctwa? Przecież najnaiwniejszy ż 
naiwnych wie dobrze, że to kiepski 
żart.: Nieedzownym “` warunkiem 
wszelkich poczynań, zmierzających 
rzeczywiście do usprawnienia kolejni- 
ctwa jest gruntowna zmiana dotych- 
czasewych metod gospodarki pu- 
blicznej, zerwanie z polityką popie- 
rania karteli i wegółe sfer 
darczych, uznanie kolei ża przedsię- 
biorstwo nie tylko na papierze, lecz 
w rzeczywistości, zanicchanie uży- 
wania i nadużywania P, K. P, do ce- 
lów strategicznych, i do łatania 
dziur w biłansie handlowym i płat- 
niczym — słowem, zupełna zmiana 
i Raga nietyłko ekspłoatacji kolei, 
ale i rządzenia wogóle. Czyżby do 
tego zmierzał Z. U, K 


ten hałas, te paragrafy, komisje, ko- 
mitety i t d.? Ay 

Trechę po to, aby istniały dowo- 
dy twórczości nie tyle radosnej, ile 
wymęczonej pod naciskiem wypad- 
ków oraz owej „współpracy”, o któ- 
rej tyle się mełło i miele obrotnym 
językiem, a której jakoś nie widać 
w życiu praktycznem, ale przede- 
wszystkiem po to, aby, jak się rze“ 
kło, ludzi niece rozerwać i aby im 
zrobić miłą dystrakcję, przyczem 
zapomnieć mogą o tem, o czem zbyt 
wiele i zbyt intensywnie myśleć nie 
powinni. : 

Jest to zdaniem naszem robota pla- 
nowa i działalność aż nazbyt świado- 
ma celów, do których zmierza. To 
akcja dywersyżna, prowadzona na 


gospo- ` 


: . na własną’ 
zgubę? Wölħe żarty! Po cóż tedy 


marginesie innej akcji, bardziej bez- 
pośredniej, choć mniej skutecznej. 
Przywiązujemy niemałą wagę do 
zdarzeń, które się w oczach naszych 
toczą. Sądzimy, że dokładna znajo- 
mość faktów obecnej doby mieć bę- 
dzie i mieć musi rozstrzygające zna- 
czenie dła przyszłości, Dlatego notu- 
jemy skrzętnie przyczynki do dzia- 
łalności sanacyjnych związków zawo- 
dowych, aby ustalić wobec nadcho- 
dzącej przyszłości odpowiedzialność 
za klęski dnia dzisiejszego. 
Mógłby nam ktoś zarzucić, że cze- 


spóamy. się raz po razu owego Z.U.K a 


mając de dyspozycji wiele innych, 
podobnych organizacyj. Czynimy to 
nie dla jakiejś urazy do tego związ- 
ku, lecz dlatego, iż stanowi on okaz 
typowy, najbardziej zaawańsowany 
w swoistej taktyce i strategji, której 
Skutki odczuwamy na sobie tak be- 
leśnie. ROA 
Cóż kryje się tedy za ową tęskne” 
tą do B. U. K-a, a raczej co usiłuje 
za tem ukryć Z.U.K.? Oto kilka wy- 
cinków, rzucających jaskrawe świa- 
tło na metody ogłupiania kolejarzy: 
Dnia tó lipca 1933 r. pisał .,„Łącz- 
nik” donosząc o rezultatach audjen- 
cji u p. Dyrektora Biura Pers. płk. 
Kominkowskiego, co następuje: 


„Pan Dyrektor wyjaśnił, że o- 
becnie niema żadnych gotowych 
projektów fodnośnie do nowych 
przepisów uposażeniowychj, 
wszystkie wiadomości o tem są 
plotkami, pozbawionemi rasji i 
podstawy. Również przypuszcza, 
że nieprędko ujrzymy nowe prze- 
pisy”. i 

Dnia 16 września 1933 r., a więc 
wówczas, gdy akcja propagandowa na 
rzecz subskrypcji Pożyczki Narodo- 
wej była w pełńym toku zdawał ten- 
że „Łącznik” relację z asdjencji, któ- 
rą uzyskał t. zw. „Międzyzwiązkowy 
Komitet Pracowników Państwowych 
(organizacja jednocząca sanacyjne 
Związki pracownicze) u p. Ministra 
Skarbu Zawadzkiego i pisał, co na- 
stępuje: 

„Pan Minister oświadczył, że 
istotnie od szeregu miesięcy 
przeprowadzane są w Minister- 
stwie Skarbu studja nad nową u- 
stawą uposażeniową, które zmie- 
rzają do uproszczenia óbecnego, 
zbyt skomplikowańego systemu 
uposażeń, Jest stanowczą ten“ 
dencją Ministerstwa przeprowa” 
dzenie zmian w ten sposób, aby 
nie wynikło z nich pogorszenie 
sytuacji uposażeniowej pracow“ 
ników państwowych, ani też ob - 
niżenie podstawy wymiaru zao- 
patrzeń emerytalnych. Wszyst: 
kie pogłoski łączące tę sprawę 


z zamiarem obniżki uposażeń są 
zupełnie niezgodne z prawdą. .: 
„Pan Minister podkreślił, że 
prace te wymagają dłuższych 
studjów tak, że nie należy spo- 
dziewać się szybkiego ogłosze” 
nia i wprowadzenia nowych 
„przepisów uposażeniowych”, 
Cel tych nieścisłych a uspokajają- 
oych zapewnień był widoczny. Cho- 
dziło mianowicie o zapewnienie po- 
wodzenia Pożyczce Narodowej. 
Agitacja wśród pracowników pań- 
stwowych odbywała się pod hasłem 
własnego ich interesu, a w szczegól- 
ności tłomaczono im, że przez pod- 
„ pisanie pożyczki unikna oni dalszej 
obniżki uposażeń. Dlatego też pisał 
wspomniany już „Łącznik” w Nr. 18 
gz dnia 16.IX b. r., co następuje: 
„Przy realizacji Pożyczki Na- 
rodowej w pierwszym rzędzie 
nie może zabraknąć pracowni- 
ków państwowych, gdyż poza o- 
*" bowiązkiem moralnym i korzy” 
"ścią materjalną powodzenie po- 
życzki jest gwarancją utrzymania 
dotychczasowych poborów, gdyż, 
jak tó powiedział Pan Minister 
Skarbu, Rrząd nie będzie potrze- 
` bował uciekać się do innych o- 
©peracyj finansowych dla utrzy” 
| mafia równowagi budżetu”. 


'Nie ulega wątpliwości, iż cała ta 


akcja dywetsyjnd prowadzona była 
ze złą wiarą i miała na cełu zataić 
przed pracownikami istotny stan rze- 
czy i rzeczywiste zamiary Rządu, 
aby nie wywoływać fermentu i umoż- 
liwić w ten sposób nagłe, a niespo- 
dziewane zaskoczenie pracowników 
gotowemi już decyzjami. Sanacyjne 
Związki miały już dostateczne do- 
świadczenie z bogatej w tym wzglę' 
dzie przeszłości i wiedziały dobrze, 
że niczego się na czas. nie dowiedzą 
"1 w;niczem pracownikom -nie bę- 
dą mogły: dopomóc. Mimo to je: 
~ gzcze.w Nr. 19 „Łącznika” z-dn. 1.X 
- 1933r. znajdujemy artykułp.t.: „Gło- 
sy i odgłosy — projektów dużo — 
prawdy mało”, w którym Zarząd te- 
-~ go Związku odnosi: się z ironją i z 
~ kpinami do pogłosek, obiegających 
. na temat- obniżenia uposażeń-i za” 
 pewnia swoich członków, że nic im 
się złego stać nie może, ponieważ 
Związek ich czuwa. Czytamy w tym 
artykule, co następuję: 
"+, , „Karmienie członków tego ro- 
dzaju strawą. (projektami uzyska- 
nemi drogą poufną) — to jakoś 
` niepoważne. Czyż nie lepiej za” 
"chować swój głós. swe stanowi- 
. sko w rezerwie do czasu, aż bę- 
dziemy wiedzieli coś pewnego? 
„Dowiemy się niewątpliwie 
"zanim projekt wejdzie w życie. 
Każdą pewną wiadomość otrzy” 
'macie i Wy Koledzy 'w takim 
czasie, aby można było ustalić 
nasz współny sąd o tem, co go- 
tuje, tajemnicza dziś jeszcze, rze- 
czywistość. 
„Tymczasem ozuwamy na na- 
szym posterunku. Czuwamy wy- 
' trwalej niż ci, co.szpalły i ko- 
lumny wypełniają wieściami nie- 
sprawdzonemi í projektami nie- 
(,_ 'projektowanemi przez władzę”. 
W niespełna trzy tygodnie po-wy- 
daniu takich uspokojających oświad- 
ozeń rzeczywistość zadała kłam tym 
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twierdzeniom, stało się bowiem pew- - 


nem, iż projekt- zmiany ustawy upo- 
sażeniowej jest już gotowy, wniesio- 
ny będzie na Radę Ministrów i wy- 
dany przed 1.XI 1933 w formie de- 
kretu Prezydenta Rzplitej, 

Nawet jednakże i po fakcie nieo- 
ceniony „Łącznik” nie stracił tupe- 
tu. W N-rze 21.33 przyznał wpraw- 
dzie, że Centralna Rada Pracownicza 
otrzymała projekt tyłko na 24 godzi- 
ny przed ostateczną decyzją, co ja” 
koś nie godziło się z dawnemi za- 
pewnieniami, że to „czuwają” i że 
to „dostaniecie Koledzy na czas" 
it. d, ale już w następnym numerze 
(22.33) „powitał z uznaniem” wyod- 
rębnienie kolejarzy w nowych prze” 
pisach, choć sam nie wiedział co z 
tego wyniknie. Idąc dalej po obranej 
czy też raczej po wskazanej sobie 
drodze zapewnia w Nr. 23/33, że „nie 
ma podstaw do niepokoju”, bo apo- 
sażenia kolejarzy „mogą się zbliżyć 
strukturalnie do przepisów uposaże- 
niowych ` dla zawodowych wojsko- 
wych". a w N-rze 24/33 oświadczył 
z rzadką, zaiste czelnością, że „re- 
forma uposażenia pracowników ko- 
lejowych nie zaskoczyła nikogo", za- 
pomijając oczywiście  zarezerwo- 
wać dla siebie znamienny wyjątek. 
Z Nowym Rokiem zaczął znowu z 
drugiego końca, a mianowicie od „o7 
świadczenia (Nr. 1/34) „radości nie- 
wymownej” 

„że wśród władz decydują- 
cych zrodził się wreszcie pogląd, 
że wysokie kierownictwo winno 
spoczywać w rękach ludzi wy- 
bitnie. uzdolnionych, którym na- 
lęży dać odpowiedni ekwiwalent 
za wartościową pracę", . 

poczem- stwierdził - niewiadomo - na 
czyj użytek, że : l 

„Ogół pracowniey'przeczuwał= 
już dawno; że.reforma:uposażeń - 

`. w obecnych warunkach, to nowa 

obniżka uposażeń”. «7 
Ogół przeczuwał, ale „Łącznik” tu- 


manit go, mimo to konsekwentnie i - 
bez przerwy: piętnując to przeczucie 


brzydkiemi- bardzo” słowami: "Wresz- 
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cie — ni stąd — ni zowąd wylazła 
znowu deska ratunku, ów B, U. K., 
który, zdaniem znakomitego tego or- 
ganu, daje ni mniej ni więcej tylko: 
„marsz ku wielkim” możliwo- 
ściom rozwoju, bez uciekania się 
do środków, nietylko szkodli” 
wych, lecz i nieostrożnych”. 

A więc o to chodziłol Tu leży po- 

grzebion przysłowiowy- pies! Wyłazi 
blady strach przed środkami „nietył- 
ko szkodliwymi, lecz i nieostrożny* 
mi”. 
- Czyż się kto dziwić będzie teraz 
tęsknocie do B, U. K.-a i to pow- 
szechnej, bardziej powszechnej i bar- 
dziej gorącej, jak to sobie wyobraża” 
ją szanowni ojcowie tego wiekopom- 
nego projektu. 

Jak Polska długa i szeroka, gdzie 
tylko sięga stalowy wąż szyn koiejo- 
wych panuje nagminna tęsknota do 
buka. Do takiego mocnego, sękatego 
i twardego buka. Przypominają. się 
dawne, choć nie zamierzchłe jeszcze, 
czasy, kiedy na bezkresnych obsza 
rach carskiej Rosji tęsknił. carski 
poddany do dębowego kija. Na popa, 
który go  tumanił urzędową wiarą, 
na knajpę, która. go: ogłupiała rząd? 
wą wódką i na: wiele, wiele podob- 
nych instytucyj. Aż się dusza rwie, 
czyby też starym zwyczajem nie za” 
śpiewać sobie szeroko a rozlewnie: 

Ej, dubinuszka, 'uchniem! 

A że gorące pragnienia zwykły się 
ziszczać — przeto nie bracimy wia- 
ry i nadziei, że spełni się również 
tęsknota. polskiego kolejarza do bu- 
ka. Obawiamy się jednak, że wów- 
czas kolejarz polski żacznie miarowe 
i rytmicznie wystukiwać owym bu- 
kiem w miejscach właściwych, t. j. 
na plecach.. niektórych  działaczów 
związkowych i'nieco niżej, takt, po 
takcie melodję fałszywych obietnic, 
niespełniónych przytzeczeń, „święte- 
pò oburzenie*;* uspokajających arty” 
kułów i-całej zresztą galerji. owych 
środków "działania, nietytko' szkodli 
wych; lecz i niegstrożnych. ` ~ 

Od tego zaćznie się prawdziwe i- 


skuteczne dzieło wsprawniania: pob =- 


r 


skiego kolejnictwa. - 


SPRAWY SŁUŻBOWE 


KCZŁY OFIARNE 

W niedużym odstępie czasu. w 
ciągu mieśiąta grudnia 1933 r. wy- 
darzyły się ha kolejach europejskich 
dwie poważne katastrofy w bardzo 
podóbnych * warunkach i wśród je-* 
dnakowych prawie okoliczności W 
obu wypadkach, pociąg, idący pełną 
szybkością najechał na inny pociąg 
stojący przed semaforem. W obu 
wypadkach maszynista nie mógł z 
powodu mgły doirzeć końcowych sy- 
śńałów stojącego przed nim pocią- 
gu, w obu- też wypadkach skutki 
zderzenia były fatalne pociągnęły 
za sobą śmierć i kalectwo wielu 
dziesiątków osób. i 


Pierwsza z tych katastrof — to 
katastrofa z dnia 15. grudnia 1932 r. 
w Poznaniu, druga — to katastrofa 


z dnia 24 śrudnia 1933 r. pod miej- 
scowością Lagny we. Francji. Kata- 


strofa poznańska jest jedną z najpo- 
ważiiejszych co do skutków w hi- 
storji kólejnictwa polskiego, kata- 
strofa pod Lagny ze swym straszli- 
wym bilansem 217 zabitych i zgórą 
300 rannych pobiła, zdaje się, wszel- 
kie smutne rekordy w tej dziedzinie 
i jest jedną z największych katastrof 
w dziejach koleinictwa w ogólności. 

Obie katastrofy unaoczniają prze- 
możną zależność bezpieczeństwa ru- 
chu od warunków atmosferycznych, 
a więc od zjawisk przyrody nie da- 
jących się ani obliczyć ani uniknąć. 
Nie pomagają żadne zabezpieczenia, 
nawet automatyczne, nie pomaga 
postęp techniki (na kolei francus- 
kiej zawiódł automatyczny przyrząd 
zabezpięczający). 

Ostatecznie . ostatnią instancją 
w dziedzinie bezpieczeństwa ruchu 
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jest zawsze żywy człowiek. pracow- 
nik kolejowy, maszynista, a ten jest 
tylko człowiekiem, mającym normal- 
ne tylko zmysły, niezdolne pokonać 
przeszkód stawianych przez zjawis- 
ka przyrody. 


Obok podobieństw istnieją zresztą 
także i różnice, W katastrofie po- 
znańskiej, zdaje się nie ulegać wąt- 
pliwości, odpowiedzialność zwrotni- 
czego aczkolwiek niewątpliwem jest 
również, że działał on w dobrej wie- 
rze, w chwalebnej, aczkolwiek nie- 
rozważnej trosce o zapewnienie pra- 
widłowości ruchu, W katastrofie pod 
Lagny niewątpliwą jest już obecnie 
wina przedsiębiorstwa kolejowego i 
2 dyrektorów tego przedsiębiorstwa, 
z których jeden, w obłędnem dąże- 
niu do zysku za wszelką cenę, zde- 
kompletował w czasie największego 
nasilenia ruchu, personel służby wy- 
konawczej i spowodował protest w 
formie strejku, a drugi z karygodną 
lekkomyślnością rozkazał puścić dwa 
pociągi bezpośrednio pó sobie, z po- 
minięciem podstawowych zasad bez- 
pieczeństwa. 


Nie zamierzamy "na tem miejscu 
podawać szczegółowego przebiegu 
obu wydarzeń. lechniczny opis wy- 
padków poda: w fachawem opraco- 
waniu „Technika Parowozowa' w 
następnym numerze, inne okoliczno” 
ści znane są dostatecznie naszym 
czytelnikom z prasy codziennej, Za- 
strzegamy sobie oczywiście prawo 
omówienia szeregu ' interesujących 
zagadnień nasuwających się oczom 
i umysłowi fachowca, zwłaszcza w 
związku z katastrofą w Lagny. Obe- 
cnie praśnęlibyśmy zastanowić się 
wyłącznie nad stosunkiem władz 
kolejowych i państwowych organów 
sprawiedliwości, tudzież t. zw. opi- 
nji publicznej do współaktorów 1 u- 
czestników tragicznych wydarzeń. t. 
j do pracowników kolejowych, 


Pierwszą myślą organów prowa- 
dzących dochodzenie jest oczywiście 
szukanie winnego. Według dawnego, 
chwalebnego zwyczaju pamiętające” 
go zapewne śŚ. p. ojca Stephensona, 
winnym jest zawsze: 1) maszynista, 
2) kierownik pociągu i 3) zwrotni- 
czy, historyczny na kolejach ro- 
syjskich  „striełocznik”, klasyczny 
sprawca wszystkich bez wyjątku 
katastrof i wykolejeń. To też aresz- 
tuje się z reguły tych zbrodniarzy, 
prowadzi się ich pod opieką z na- 
stawionemi bagnetami do kryminału, 
odbiera się im szelki, sznurowadła 
i krawaty, lokuje się ich w miłem 
towarzystwie pp. złodziei i bandy- 
tów i trzyma się ich w ten sposób 
kilka tygodni aby ich potem wypu* 
ścić za słoną kaucją i aby ich sąd 
w rezultacie najczęściej uniewinnił, 
Metoda ta jest międzynarodowa, nie” 


zależna od formy rządu ani też od ` 


długości i szerokości geograficznej. 
Gdy taki drastyczny środek, z po- 

oczywistego braku uzasad- 
nienia czynnikom miarodajnym wo- 
góle przez gardło przejść nie może, 
używa się środków nieco łagodniej- 
szych, ale zawsze dosadnych. Pusz- 
cza się w kurs wyższą matematykę, 
z której wynika, niezbicie na papie” 
rze, że szybkość była zawielka, że 
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maszynista „powinien był zobaczyć” 
i aplikuje się: syi: ; 

1) śledztwo sądowe, z kaucją lub z 
zakazem wydalania się 2 miejsca po 
bytu bez aprobaty p. Prokuratora, 
2) zawieszenie w czynnościach służ- 
bowych z wdrożeniem  postępowa- 
nia dyscyplinarnego i z premją w 
postaci obcięcia poborów do poło- 
wy i odjęcia zupełnego zarobków 
ubocznych, 

Perswazje, argumenty, prośby, nie 
odnoszą żadnego skutku. Nie poma- 
ga powoływanie się na dobrą wiarę, 
na niebezpieczeństwo zawodowe, na 
brak niskich pobudek czynu, na sta- 
nowisko społeczne winowajców, któ- 
rych zresztą nikt dotąd nie skazał 
ani nawet nie osądził i niewiadomo 
czy kiedykolwiek sądzić. będzie. 
Wiemy to z własnego doświadczenia, 
Wszak niedawno temu Ministerstwo 
Sprawiedliwości odmówiło nam wy- 
dania odpowiednich zarządzeń, a 
Ministerstwo Komunikacji interwen- 
cji i poparcia, albowiem „nie dopa- 
trzyły się powodów do stosowania 
wobec maszynistów, podejrzanych o 
spowodowanie . katastrofy innych 
sposobów postępowania, niż wobec 
osób podejrzanych o popełnienie in- 
nych przestępstw” np. kradzieży, 
oszustwa lub t. p. 

Wszystko ma swoje powody; i ło 
postępowanie ma je także. Pierw- 
szym z tych powodów, to dyskretna, 
aczkolwiek dość mena niekiedy, 
obawa aby winnym nie okazał się 
ktoś, stojący na wysokim szczeblu 
hierarchji urzędowej czy społecznej. 
Czynniki miarodajne i dysponujące 
mocą zamykania obywateli do ula 
wiedzą, aż nadto dobrze gdzie szu- 
kaé właściwych przyczyn większo- 
ści katastrof, Uświadamiają sobie 
znakomicie jakie znaczenie mają 
braki, i to rażące braki, w urządze- 
niach zabezpięczających, wiedzą, co 
znaczy przeciążenie pracą, do czego 
prowadzi polityka oszczędnościowa 
ogałacająca dla zysku czy dla unik- 
nięcia strat linję z niezbędnej ilości 
personelu, wiedzą jak działa nad: 
mierne przedłużanie czasu pracy, 
„oszczędności rzeczowe” w formie 
np. słabych podkładów, * co znaczy 
wadliwa organizacja pracy, nadmiar 
sprzecznych z sobą okólników, błę- 
dne instrukcje, złe przepisy no i — 
aby nie zostało pominięte — poczu- 
cie psychiczne personelu np. z po- 
wodu aplikowanych co kilka miesię- 
cy obniżek i spowodowanej tem tro- 
ski o chleb i odzież dla głodnej i bo- 
sej rodziny... Wszystko to są sprawy 
przykre; właściwie odpowiadać win- 
ni za to ludzie wysoko stojący na 
drabinie społecznej — pocóż tedy 
dopuszczać do dyskusji na ten te- 
mat, poco dawać temat do rozwa- 
żań, domysłów i t, p. Jeśli nię jest 
winien ani maszynista ani zwrotni- 
czy, to wścibskie oko opinii publicz- 
nej ma skłonność podnoszenia, się 
wyżej i wyżej aż sięgnąć gotowe 
tam, gdzie sięgać nie powinno i gdzie 
sięgać nie wypada, 

Dlatego właśnie aresztuje się ma- 
szynistę i zwrotniczego, bo trzeba 
aby opinji dać żer, dać ofiarnego 
kozła, na którym skrupić się może 
słuszny gniew i sprawiedliwe obu: 
rzenie czerwoniaków i innej prasy. 
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To ich uspokoi i odwiedzie od bluź- 
nierczych podejrzeń. Góra może 
spać spokojnie, a sumienie właści- 
wych winowajców jest przecie nie- 
me i o niem się w prasię nie pisuje, 
I tu znamiennie uderza w oczy 
różnica pomiędzy stosunkami we 
Francji i u nas. Z powodu katastro- 
fy pod Lagny aresztowano „na miej- 
scu' przedewszystkiem maszynistę i 
palacza. Ale Francja, to kraj wołho* 
ści obywatelskiej i swobody słowa, 
to kraj zdrowej, rozsądnej i niezależ- 
nej opinji publicznej, to kraj uczci* 
wych publicystów, słuchających je- 
dynie własnego sumienia, nie żyją: 
cych z niczyich subwencyj i nie oba- 
wiających się czynników miarodaj: 
nych, To też opinja francuska nie 
dała się otumanić, Najlepsze pióra 
i najpoważniejsze dzienniki zaprote* 
stowały głośno przeciwko metodzie 
fabrykowania kozłów ofiarnych i 
mydlenia oczu społeczeństwu. Mimo 
przeraźliwych rozmiarów tragicznej 
katastrofy społeczeństwo francuskie 
zachowało spokój myśli i sprawie” 
dliwość sądu i nie dało się wypro- 
wadzić na manowce. Jęden z przy” 
jaciół naszych (Z. S; L.) nądesłał nam 
tłumaczenie artykułu, zamieszczone= 
go w czasopiśmie „Le Jonrnal“ przez 
znanego i; światowej. sławy zażywa- 
jącego publicystę p., Clement Vau- 
teľa, który w. ten sposób: ustosun= 
kowuje się. do faktu, aresztowania. 
obsługi parowozowej: py 
„Zgodnie z tradycją, której po% 
czątek dał prezydent Rzeczypo* 
spolitej Francuskiej p. Felix Faus: 
re, głowa państwa francuskiego, ' 
po opuszczeniu: pociągu ' podaje: 
rękę maszyniście, który dopro- 
WAR pociąg szczęśliwie do ce 

u. Ce 
„„Przy najbliższym takim ry 
tualnym uścisku ręki wspomnia* 
ny usmolony węglem kolejarz 
mógłby powiedzieć Panu Prezy* 
dentowi: „dziękuję Panu Prezy* 
dentowi za ten niemały dla mnie 
zaszczyt.. Chiałbym przy okazja 
zapytać Pana Prezydenta w imie- 
niu mych kolegów, czy nie ze” 
chciałby Pan Prezydent łaskawie 
wejrzeć w to, aby nie pakowano 
maszynisty i palacza do więzie- 
nia natychmiast, jak tylko zda- 
rzy się wypadek. Przecież nie 
zawsze są oni winni, Traktowa* 
nie ich zasadniczo jak zbrodnia” 
rzy wydaje się nam zbyt ostrem”, 
„Zdaje się, że na takie słowa 
Pan Prezydent uzna za słuszne 
dać maszyniście pewne zadośćó- 
uczynienie i powie mu, ponownie 

ściskając dłoń: 


„Ja także prowadzę maszynę, 
mój jednak los wydaje się pew- 
niejszym, gdyż ja nigdy nie odpo- 
wiadam za wypadki, Zatem życzę 
Panu szczęścia, mój przyjacielu", 
Maszynista i palacz pociągu, któ- 
ry spowodował zderzenie ) 
Lagny zostali aresztowani na* 
tychmiast, jak tylko to, co było 
przedtem pociągiem — stanęło, 
i to zdaje się w tym celu, aby 
„uspokoić” opinję publiczną. A 
obecnie, po kilku dniach zale- 
dwie, gdy ci ludzie zostali zwoł: 


nieni, gdyż ich wina wydaje się 
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coraz bardziej wątpłiwą, mówi 
się: „O! przecież traktowano 1ch 
bardzo względnie! Prowadząc ich 
do więzienia żandarmi nawet nie 
włożyli im kajdanków!” 

„Jest to bardzo pięknie, ale 
opinja publiczna nawet przy tak 
ludzkiem traktowaniu  areszto- 
wanych protestuje przeciwko te- 
mu aresztowaniu, więcej teatral- 
nemu, niż słusznemu, dwóch nie- 
szczęśliwych. Opinja publiczna 
jest zdania, że to zbyt dogodnie 
„uspokoić” ją, zwalając jeszcze 
raz rzeczywistą odpowiedzial- 
ność na tych biedaków i robiąc 
z nich „kozłów ofiarnych”, 

„Po każdym wypadku kołeje- 
wym wbijają ludziom w głowę, 
że winnym jest maszynista 
palacz lub zwrofniczy lub wszy- 
scy oni razem! Odpcwiedziałność 
jednak powinna iść zawsze w pa- 
rze z władzą, w każdym razie 
nie obciąża ona jedynie wyko- 
nawców, którzy ryzykując przy 
wypadku własnem życiem, mogą 
zawinić lub zbłądzić tylko mimo- 
wolnie. System „kozłów ofiar- 
nych“ jest bardzo pospolity i nie- 
sprawiedliwy. Tylko śmiało prze- 
prowadzone doszukanie się wi- 
nowajców wszystkich i wszędzie 
może rzeczywiście uspekoić opi- 
nję publiczną. 

Artykułów takich było więcej, 
skutek znany z czasopism codzien- 
nych: maszynista i palacz zostali 
wypuszczeni na wolność, a do ula 
powędrowali dwaj pp. dyrektorzy 
przedsiębiorstwa kalejowego. 

A u nas?... System kozłów ofiar- 
nych święci tryumfy. Zwrołniczy, 
winny czy nie winny, ale mie zbro- 
dnfarz ani nie bandyta siedzi w wię- 
zieniu, maszynista pod byle pozo- 
rem, na podstawie argumentów wy* 
nikających z wysokiej matematyki 
obłożony zakazem wydałania się z 
Poznania czyli udręką nikomu do 
niczego niepotrzebną, a nadwyraz 
złośliwą, zawieszony w urzędowa” 
niu z ją pożorów, a „opinia 

ubliczna” nasycona, zaspokojona i 
arch z siebie rada. Ale czy wej- 
rzał który z łowców krwawych sen- 
sacyj w warunki pracy tych wino- 
wajców, czy zadał sobie trud spraw- 
dzenia co to za wyjątkowa przyjem- 
ność prowadzić pociąg przy 24-stop- 
niowym mrozie w ustawicznej trwo- 
dze o los podróżnych, o życie włas- 
ne, czy zaprotestował który prze- 
ciwko gnębieniu tych odpowiedzial- 
nych namacalnie ludzi ustawicznem 
po$arszamiem warunków bytu, czy 
upomniał się który dla nich o pew- 
ność losu, o uposażenie współmier- 
ne z powagą obowiązku i z surowo- 
„ścią odpowiedzialności, którą pono- 
szą ?... 

Czy oburzył się który na ponie- 
wieranie po kryminałach i dyscypli- 
narkach godności ludzkiej i honoru 
uczciwych ludzi?... 

_ Co kraj, fo obyczaj Nasza opinja 
publiczna nie dorosła jeszcze do po- 
złomu francuskiej i coraz mniej jest 


nadziei aby w obecnych warunkach 
i w obecnych stosunkach do tego po- 
ziomu kiedykolwiek dojrzała, 

I jeszcze jedna refleksja: Tak się 
przedstawia sprawa katastrof po- 
ważnych, głośnych na cały świat, 
interesujących szeroką publiczność, 
stojących niejaka pod publiczną kon- 
trolą, Kiedy to „władze” działają z 
konieczności na oczach wielu miłjo- 
nów ludzi. Cóż się dziać musi i co 
się dzieje rzeczywiście gdy stosowa- 
nie środków zapobiegawczych i wy- 
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miar t. zw. sprawiedliwości odbywa 
się w 4 ścianach urzędów kolejo- 
wych, gdy puszcza się w niezawo- 
dny i niechybny ruch orzecznictwo 
dyscyplinarne, niekontrolowane, nie- 
nadzorowane przez nikogo, Ta smut- 
na i beznadziejna dziedzina n. ch 
stosunków służbowych, ten opłaka- 
ny los przypadający w udziale licz- 
nym kolegom naszym znaczy boles- 
nemi zgłoskami historję polskiego 
kolejnictwa i domaga się coprędzej 
prawdziwej, niekłamanej sanacji. 


ŻYCIE ZWIĄZKOWE 


PODZIĘKOWANIE 


Prezydjam Związku składa ninej- 
szym serdeczne podziękowanie wszy- 
stkim, którzy nadesłafi p. a. naszej 
organizacji życzenia świąteczne í 
noworoczne. W szczegółności dzię- 
kujemy: P.P. Dyr. Dep. Mech. M. K, 
inż, T. Świeściakowskiemu, inż. St, 
Felszowi, inż. M, Czarkowskiemu, 
Dyr. K, P. w Warszawie inż. Zien- 
kiewiczowi, Dyr. K, P. w Krakowie 
płk. inż. Bobkowskiemu, Dyr. K. P. 
we Lwowie inż, Łaśunie, Nacz. 
Wydz. Mech. DOKP. Radom  tnż. 
Burczyńskiemu, Nacz. Wydz. Mech. 
DOKP. Poznań inż. Jędrzejakowi, 
Nacz. inż. Wagrnerowi, adwok. dr. 
T. Aschenbrenterowi z Krakowa i 
adw. W. Zaczyńskiemue z Warszawy, 
Związkom  Maszynistów w Czecho- 
słowacji i Danji. Związkowi Koleja- 
rzy w Hołandji, oraz wszystkim Za- 
rządom Okręgów i Kół Z. Z. K, oraz 
członkom Związu. 


Prezydjum Związku. 
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Niniejszem składam serdeczne po” 
dziękowanie wszystkim. którzy wzię” 
li udział w pogrzebie <. p. męża me- 
go Eustachego Baziuka, masz, parow. 
Lwów — Wschód. W szczególności 
dziękuję p. Brenisławowi Krzyżew- 
skiemu oraz kolegom zmarłego. 


Marja Baziuk 


OSTROŁĘKA 

Przeniesienie na emeryturę kol. 
Cieślaka Wiatentego. Z dziem 1.IX 
1933 r. przeszedł w stan spoczynku: 
kol. Wincenty Cieślak — masz. I kl. 
par. Ostrołęka, długoletni członek i 
zasłużony działacz naszej organizacji. 
Wstąpił on w szeregi nasze już w 
pierwszym okresie tworzenia Związ* 
ku i odegrał w jego dziejach rolę nie- 
poślednią, rozwijając skromnie i bez 
rozgłosu działalność tem niemniej o- 
*wocną i doniosłeśe znaczenia. Ob- 
jąwszy w r. 1922 stanowiske skarb- 
nika Koła Ostrołęka, piastował je do 
r. 1931, poczem wybrany przewodni- 
czącym Koła sprawował tę godność 
aż do chwili rozwiązania stosunku 
służbowego. 

Zarówno na posterunku pracy spo- 
łecznej, jak też i w życiu służbowem 


i w stosunkach kołeżeńskich dał się 
koł. Cieślak poznać z cennych i nie- 
przeciętnych zalet charakteru, To 
też zaskarbił sobie powszechną ży- 
czliwość i poważanie, a dzięki usła- 
gom, które oddał Związkowi i wielu 
kolegom, którzy umieli sposobność 
korzystać z jego rady i pomocy, za” 
pewnił sobie w naszych szeregach 
prawdziwą wdzięczność i pełne uzna- 
nie. 

Życzymy  zasłużonemu koledze 
długich lat zdrowia i pomyślności u- 
fając, że dane nam będzie nadal tak, 
jak dotąd korzystać z cennych jego 
rad i bogatego doświadczenia w 
sprawach społecznych i że będzie on 
wzorem wierności, karności i su- 
mienności organizacyjnej dła młod- 
szych keleśów.. 


ZWIEDZAJCIE WSZYSCY 
WAGON-MUŻEUM 


Z inicjatywy Towarzystwa Kolonij 
Letnich Pracowników Warszawskiej Dy- 
rekcji Kolef Państwowych w Warsza- 
wie będzie objeżdżał po 20 stycznia r. 
b. wszystkie stacje Warszawskiej Dy- 
rekcji wagon-muzeum do walki z cho- 
robami społecznemi (gruźlicą, choroba- 
mi wenerycznemi, jaglicą i alkoholiz- 
mem] zatrzymając się w każdym ośrod- 
ku od kilku godzin do kilku dni. Mu- 
zeum składa się z licznych eksponatów 
anatomicznych, modeli, rysunków, foto- 
grafij, tablic i wykresów ciekawych, a 
równocześnie zrozumiałych dla każde- 
go. W wagonie zainstalowane będzie 
kino, które wyświetli niezmiernie :nte- 
resujące filmy o treści lekarskiej. Nad- 
to, w czasie postojów, wyśłoszą odczy- 
ty fekarze prelegenci. 

Wstęp będzie bezpłatny. Ułatwi to 
wszystkim pracownikom i ich rodzinom 
zwiedzenie mazeum, do czego, ze wzię- 
du choćby na ciekawą treść, gorąco za- 
chęcamy, Towarzystwo Kolonij Letaich 
pragnie tą drogą zainteresować ogół 
pracowników terenem walki, na któ- 
rym od 13 fat działa, niestety, dość 
osamotnione, bo tylko 5.000 pracowni- 


„ków jest naszymi członkami. 


Skora przekonacie się, czem są cho- 
roby społeczne, zniknie Wasza obojęt- 
ność i wtedy zapraszamy do naszego 
grona. 

Zwiedzajoie wszyscy wagoa-muzeumi 
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